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Wałki 6i Królowie PoisHicis*.
„M agyar H irlap" o trzym uje ze strony  poin­

form ow anej następu jące  w yjaśn ien ia  o obec­
n ych  w alkach n a  północnym  placu w ojny:

O peraeye n a  całym  olbrzym im  froncie bojo­
w ym  należy  uw ażać za jedną  organ iczną  a-keyę. 
'Należy rów nież uw zględnić znaczenie s tra te ­
g iczne walk w  G alicyi. Musimy sobie uprzy to ­
m nić, że stosunki terenowe w obecnej walce 
ułożyły  się dla nas trudniej, niż w pierwszej i 
drugiej bitwie pod Lwowem. Zdobycie każde­
go brzegu, każdej w yżyny  i każdego  punk tu  o- 
fyarcia w ym aga z n a tu ry  ogrom nych ofiar. Tom 
w ięcej też  podziw u żyw im y dla k ierow nictw a 
naszej arm ii i d la  w aleczności naszych  wojsk, 
k tó re  R osyan na  całym  froncie odp ierają .

■Wynik obecnej b itw y  bynajm niej nie będzie 
ro zstrzy g a jący m  d la  całej kam panii, chociaż 
zadanie , k tó re  teraz spełniam y, je s t olbrzym ie. 
W arszaw a i DebLn leżą na najw ażniejszej linii 
tw ierdz  rosy jsk ich  i jeżeli nam  się uda  tę  linię 
za jać  lub złam ać, to  osiągniem y wielki, chociaż 
częściow y sukces w tej kam panii. Nie możemy 
je d n a k  przypuścić, żeby R osyanie po u trac ie  
K ró lestw a  Polskiego uznali się za zw yciężo­
n ych . Podejm ą oni próbę odzyskan ia  go i w no­
w ych  w alkach postaw ią nam  now e zadania, 
k łórych  jeszcze nie znamy.

W iedeń, 30 października.
W edle inform acyj „W iener Ailg Z tg“ z B er­

lin a , arm ia ro sy jska  skoncen trow ała  się na  linii 
W arszawa— Dęblin. K om endantem  te j armii 
m ianow any został generał Ruzskij

Zamodi na fioaiódte nnstfyacdesc.
„M orgenzeitung" podaje  następ u jącą  depe­

szę z W iednia:
Zam ach, o k tó rym  by ła  m ow a w  iniorm a- 

cyach z w ojennej k w ate ry  prasow ej, w ykonano 
na.. ., k tó ry  w k ró tk im  czasie z m ajora  aw an­
sow ał na  pułkow nika. Położył on nadzw yczajne 
zasługi przy ściganiu R osyan, k tó rzy  na Buko­
winę wkroczyli i odznaczył się szczególnie przy 
odzyskaniu  Czerniewice. Można naw et pow ie­
dzieć, że przez jego śm iały i zdecydow any czyn 
stolica B ukow iny znalazła, się  znowu w naszem  
ręku . Dla zasług  tych  został podpułkow nikiem . 
Podczas jazdy  autom obilem , n a  pułkow nika, 
k tó ry  rzetelnie zasłużył sobie na  miano „ s tra ­
szaka R osyan", wykona! zamach rumuński nau­
czyciel z Dornawatry, nazw iskiem  Gabrielescu.

Gabrielescu strzelił do niego pięć razy z re­
wolweru; strza ły  szczęśliwie chybiły . Areszto­
wały go natychm iast. P rzy  rew izyi znaleziono 
przy nim ruble i listy. P rzesłuchany  zeznał, że 
władze rosyjskie zgodziły go, aby podpułko­
wnika zamordował, lub go pojmał, przyczem  
ofiarowano mu za to 80.00 runłi nagrody.

Stw ierdzono, że n ad to  tak że  przeciw pewnej 
wyżej postawionej osobistości planowany był 
zamach, i za głow ę je j ofiarow ano jeszcze zna­
czniejszą sum ę. Owa osobistość, znana z nie­
przejednanie w rogiego stanow iska wobec R o­
syan, je s t przez nieb wysoce nienav, idzoną.

Podpułkow nik .......... zam ianow any został
pułkow nikiem  i otrzym a! order.

a
Sprawdzanie zboża l raoki do kroju.

inform a-

L 3 o E n fo a rd < H i's£ F t ie  T ^ o d i m y i  i  M o w o F o g ^ f s f e a .
(Telegram c. k. Biura korespondencyjnego.)

Petersburg v ia  Berlin, 30 października. :
Petersb . Ag. teł. donosi pod d a tą  29 b. m.:
M iędzy godz. VślO a  % 11 przed południem  krążow nik  tu reck i o trzech kom inach ostrze­

liwał miasto i dworzec w Theotiozyi, dalej katedrę, cerkiew grecką, spichrze w porcie i molo.
Jed en  żołnierz został zraniony. Gmach filii banku  rosy jsk iego  d la  handlu  zagranicznego sta- 
uą ł w płomieniach.

G g. przed południem  krążow nik  odpłynął w k ierunku  południow o-zachodnim .
W Noworosyjsku zjaw ił się tu reck i k rążow nik  „H am idje" i wezwą* miaste do podda­

nia się i w ydan ia  w łasności państw ow ej, grożąc- zbombardowaniem miasta na w ypadek  od- 'a b y ^ ry  h f o ^ ^ y i o T ^ d h ^ o B r a & ^ ^ r z i i o w a -  
rzuconia w ezw ania. K rążow nik następnie odpłynął. ! n ia , iako też  od tego  ,by zapotrzebow anie było

K onsul tu reck i i urzędnicy  tureccy  zostali uwięzieni. znaczne.

Z Z akopanego o trzym ujem y u ast. 
cye:

W ydział k ra jo w y  dow iaduje się, że n i e  
j e s t  w y k l u c z o n ą  m o ż l i w o ś ć  
s p r o w a d z e n i a  d o  k r a j u  z b o ż a  i 
m ą k i .  W obec tego  W ydział k ra jo w y  wezwał 
w iększe gm iny  k ra ju , ażeby z m ożliwym  pospie­
chem p o d ały  W ydziałow i k rajow em u, czy i w 
jak ie j m ierze p ragnę łyby  w danym  razie wziąć 
udział v* tak icli im portach.

Zgłoszenia gm in nadesłane na  ręce W ydzia­
łu  k rajow ego najpóźniej do 5 l i s t o p a d a  

, b. r. służyć będą za podstaw ę porozum ienia się 
z im oortu jącem i zboże firm am i . u sta len ia  cen, 

'poczem  gm iny będą m ogły bezpośrednio  zama- 
w iać zapotrzebow ane zboże lub  m ąkę.

Skuteczność te j ak cy i zależy rów nie od tego,

W iadom ość o bom bardow aniu Theouozyi i N ow orosyjska przez pancern ik i tu reck ie , jest 
niew ątpliw ie objaw em  wybuchu wojny między T nrcyą  i Rosyą. J e s t  to w obecnej w ielkiej 
w-ojnie sensacya tem  w iększa, że w tej chwili nie oczekiw ana.

Theouozya, tak że  Feodozya, je s t to znane portow e m iasto n a  połudm ow o-w schodniem  
w ybrzeżu K rym u w  m iejscu, gdzie pól wy sep ten , zbliżając się ku  cieśninie Ke-rcz—  Jem kale , 
m iędzy morzam i Azowskiem i Czarncm  jes t najw ęższy.

Noworosyjsk je s t m iastem  portow em  na zac-bodniem w ybrzeżu K aukazu  rosyjskiego, 
n ad  Morzem C zarneia w  okręgu  kubańskim .

Ze ^ 'h o d n ie i  części Kruju,

^ p e s r ę y e  w o j e z m ©  

Królestwie Poiskftem.
„N eue Frcic  P resse" podaje we w czorajszem  

W ydaniu porannem  w yw ody fachow ca w ojsko­
w ego (m ilitaerisclier Faclim ann) o w ojennych 
o p e ra c ja c h  w ojsk  austryack ich  i niem ieckich 
W K rólestw ie Boiskiem. Podaw szy  przebieg 
dz ia łań  w ojennych od dnia 4 b. m„ to  jest od 
chw ili naszych zw ycięskich w alk  pod K lim on­
tow em , O patowem  i Ostrowcem , po k tó rych  
n a s tą p ił zw ycięski pochód w ojsk austryack ich  
i  niem ieckich przeciw ko frontow i rosyjskiem u, 
p isze ów fachow iec:

D nia  2G b. m. doniósł niem iecki sztab  gene­
ra ln y , że przebieg b itw y  pod Dem blinem  jest 
d la  nas pom yślny, ale że rozstrzygnięcie jesz­
cze nie nastąp iło . D nia  27 b. m. doniósł, niem ie­
c k i sztab  generalny , że na północ od Dcm blina 
przepraw iły  się przez W isłę nowe korpusy  ro­
sy jsk ie . N asz sztab  generalny doniósł, że na 
południow y zachód od D cm blina nasze ko rpu ­
sy , z k tó ry ch  jeden  wziął do niewoli 10.000 
R osyan , w alczą z p rzem agającą silą n iep rzy ja­
ciół.

D nia 28 oba sz tab y  generalne podały  iden­
ty c z n ą  w iadom ość, że w ojska niem ieckie i au- 
stryack ie  sto ją  wobec now yU i sił r o s y j s k ic h ,  
k tó re  w yruszyły  z W arszaw y, Dem blm a i Mo- 
yllmA. W ojska austryack ie  i niem ieckie ustąpi­
ły , odparłszy  kilkudniow e a ta k i rosyjskie.

Te nowe siły  rosy jsk ie sk ład a ją  się z części 
iwojsk, k tó re  do tąd  w alczyły  przeciw 1‘rusom  
[Wschodnim, z przybyłych niedaw no 2 korpu­
sów  tu rk iestańsk ich  i z rekrutów, powcłanycii 
w Lpcu b. r. K ontyngen t rek ru tów  z r. 1914 
liczy  700.000 ludzi. Część Ich w ysłali już Ro- 

. eyam e na  plac boju.
Rosyanie ponieśli olbrzymie straty w bitwie 

taa poiuaniowy zachód od liiiiii W arszawa—  
Demulin, gdy  usiłowali k ilkak ro tn ie  przełam ać 
linii; n iem iecką i au stry ack ą . To było w idocz­
nie powodem , że Rosyanie wcale nie szli za 
w ojskam i nicm ieckicm i i austryack iem i, itiedy 
one usuw ały  się na now ą linię. Odłączenie się 
ud n ieprzy jaciela  doszło do sk u tk u  bez trudno­
ści. Liczba jeńców* rosy jsk ich  w K rólestw ie 
Dolskiem , w ziętych  do niewoli podczas o s ta t­
n ich  opeiacyj, przew yższa 40.000.

Armie nasze ugrupują  się obecnie, odpow ie­
dnio do nowego s tan u  akcyi^ wojenm-j- Dę 
ty ch izaso w e  sukcesy, podejście im ilogłosc 
s trza łu  działow ego pod W arszaw ę i Dem bnn, 
odparc ie  gw ałtow nych  ataków , przyczem  Ko- 
sy an ie  ponieśli wielkie s tra ty , umożliwią dal­
sze utrzymanie się w zdobytych terytoryach  
w ojsk austryackich i niemieckich. Przez to uła­
tw ione będzie położenie naszych wuisk, walczą 
cych  w Galicyi.

N ad dolnym  Sanem  i na południow ym  wscho 
’dzic od P rzem yśla  w ojaka nasze sto ją  na  zdo 
b y ły ch  stanow iskach.
- Nowe ugrupow anie się w >jsl< niem ieckich 
tiu stryaek ic li w K rólestw ie Pok.kiem , spow o­
dow ane w zględam i operacyjnem i, powoduje 
■tylko przesunięcie czasowe i topograficzne roz­
strzygn ięc ia .

Z Czerniowtec i Kołomyj.
„SloYcnische P resse" donosi pod d a tą :

W iedeń, 29 października.
Pom iędzy C zcrniow canu a W iedniem  przy ­

w rócono  ruch  te legraficzny .
W iadom ości, k tó re  tu  nadeszły , donoszą że 

[pasze w ojska  w kroczyły  do Kołom yi, w itane 
% radością  przez ludność

Upadek Dimitriewa.
Sofia, 30 października.

Dzienniki tu te jsze  ponow nie u trzym ują, że 
generał R adko Dimitriew, k tó ry  dowodził oblę- 
żniezą arm ią rosyjską pod Przem yślem , złożył 
dow ództw o i występuje z armii rosyjskiej. Znaj­
duje się obecnie w drodze do B ułgaryi.

I

Bombardowani? Belgradu.
Budapeszt, 30 października. 

„P oster L loyd" donosi z  B e l g r a d u :  
F ab ry k a  -tytoniu zrów nana zosta ła  z ziemią, 

fab ryka papieru  firm y Alculag, brow ar i wiele 
fabryk  innych zostało zbom bardow anych. N ie­
mal kupą gruzów  jes t m inisterstw o w ojny, Ł lub 
oficerski, poselstw o czarnogórskie i u lica  ks. 
Michała. U niw ersy tet i k a te d ra  zniszczone zo­
sta ły  przez pożar nie do poznania.

Zeppelisa naa Paryżsisi-
(Telegr. c. k . Biura koresp.)

i  Frankfurt, 30 października.
„F rankL  Z tg" donosi, że w edług w iadom o­

ści dz iennika gocteborskiego z Paryża pojawił 
się nad Paryżem okręt Zeppelina i rzucił sześć 
bomb, z k tó rych  trz y  w yrządziły  w iększe szko­
dy. Osm oaób zostało zabitych, a znaczna liczba 
zranionych. Francuscy  lotn icy  usiłow ali z a a ta ­
kow ać ok rę t pow ietrzny. Zeppelin zniknął je ­
dnak w chm urach.

powi-cm r iP ia  
SmissiisMeif© m P&rjża.
W  arty k u le  pod ty tu łem  „Pow ażny  problem " 

zajm uje się „Tcm ps" z 25 b. in, kw esty ą  po­
w rotu  w ładz do P ary ża  i pisze: „Są dw a p rądy . 
B iu rokracya p a rlam en ta rn a  p ragm c pow rotu  
jeszcze bardziej, niż gabinet. M inistrowie obro­
ny  narodow ej czynią w tej kw 'estyi różne roz­
sądne zastrzeżenia. M amy te raz  m oralną pe­
wność, że N iem cy nie podejm ą na  nowu m ar­
szu n a  P aryż , lecz nie m am y pewności m ate- 
rya lnej. K om unikaty  urzędow e da ją  liam dość 
w yraźnie do poznania, że na  k ilk u  punk tach  
linii bojow ej n ie p r z y j a c ie l  walczy 7 n a s z y m i w 
oddalen iu  zaledw ie 100 kilom etrów  od P aryża. 
P ow ró t rządu  i Izb bezw ątp ieu ia zw iększyłby 
agresyw ną działalność Niemców. Zw łaszcza po­
dw oiliby oni sw oje a ta k i d rogą pow ietr zną. — 
Przy tem  obecność w ładz rządow ych spotęgo­
w ałaby  odpow iedzialność g u b ern a to ra  w ojsko­
wego i g enera ł Jo ffre  czułby się w  sw oich de- 
cyzyach  krępow anym ."

„T cm ps" p y ta  dalej: „Czy m ożna w zyw ać
korpus dyplom atyczny  do pow rotu , zaniin się 
nic udarem ni w szelkich odruchów  ofenzyw y? 
Również w zględy po lity k i w ew nętrznej p rze­
m aw iają przeciw  tem u. N iek tó rzy  nasi m ini­
strow ie W swoich czynnościach urzędow ych u le­
ga ją, wpływ om  ś u ia ta  parlam en tarnego . Jak że  
oni m ają  zostać te raz  bezstronnym i w śród cią- 
e-lycli konw entyklów  parysk ich  depu tow anych  
k tó re  stanow ia rodzaj m ałego pa rlam en tu ?  I c  
konw entyk lc  dziś w yrażać P i^ ą  t; lko  p roste  
życzenia, ju tro  uchw alać m ogą p o s tu la ty  i re- 
zolucye, i w ten  sposób zarysu ją  się lucpoLrzeł 
ne dziś rozłam y.

Zabranie parowca włoskiego.
Frankfurt, 30 października.

„F ran k fu rte r Z tg" donosi z Rzym u, że na m o­
rzu Śródziem nem  flo ta  ang ielsku-francuska za­
b ra ła  trzec i w łoski parow iec, należący  d-o sycy­
lijsko - am erykańsk iego  ito^-arzyistwa : eglngi 
„San G iuliano" i  rów nież zapędziła go d .  Gi­
b ra lta ru . Parow iec ten  w iózł ładunek  miedzi.

Wrlki w koloniach.
(Teł. c. k. biura koresp.)

Na dalekun W schodzie.
Paryż, 30 października.

Ag. H avasa donosi z Tokio Krążownik ,,Czi- 
lose11 odparł 18 i 19 b. m. ataki dw óefa niemie­
ckich okrętów i cofnął się do zatoki. N iepogo­
d a  sto i n a  przeszkodzie a tak o m  na Czingtau. 
Ciągle trwa Ostrzeliwanie ze strony lądu i mo­
rza. J a k  się zdaje, tw ierdza poniosła ciężkie 
s tra ty . W iele min on er wał o się i zag rażają  Że­
gludze n a  Oceanie.

Wśród Boerów.
Londyn, 30 października.

„T im es" zam ilcza o pow staniu  w południow ej 
A fryce. Powstanie, ja k  się zdaje, przybrało już 
wielkie rozmiary. Przyw ódzcy  w ybrali dobrą 
chwilę J e s t  dość broni i am unicyi, Mogą z n a j­
w iększą szybkością przeprow adzić mobilizacyę. 
Z nają oni ja k  najlepiej kra.j. W  zachodnim  
T ransw aalu  jes t, jak  się zdaje ,kom endantom  ge­
n era ł B o y  e r s, choć nie je-s-1 pew nem , czj ta k ­
że on p rzy łączy ł się do pow stan ia . Byl on to ­
w arzyszem  B o t  h y, m usi znać w szystk ie ta j 
niki rządow e i  w iedzieć, gdzie leżą jego punk­
ty  silne, a gdzie słabe. N iew ątpliw ie w raz z nim 
przebyw a generał K  e m p, znany  b dzielności 
oficer, jeden  z wodzów z w ojny buerskicj. „T i­
m es" podnosi, że wodzowie, jak  Dewet, B oyeis  
i Ke.nD mogą chwilowo liczyć na pewne sukce­
sy  powstania, lecz m ożna przypuszczać, że po­
w stanie osta teczn ie  nie osiągnie  celu.

Berlin. 30 października.
Om awiając pow stanie Boerów, podnoszą 

dzienniki znac/.onie tego m om entu, że D e w e t, 
k tó ry  w wojnie bueaskiej był postrachem  Anglii 
i k tó ry  nie potrzebuje się obaw iać opinii euro­
pejsko  w yszkolonych kó l w ojskow ych, przyłą­
czył się do powstania.

K apstad , 30 października.
(Biuro Routera). G enerał B otha we czw artek  

rano w yszedł z R ustenberga  i jeszcze przed po­
łudniem  spo tkał się ze zw olennikam i generała 
B cyersa i pobił ich.

,.Now iny W iedeńskie" pod a ją  oew ne szcze­
góły z num eru 428 „S łow a Polskiego z 25 
wrzośnia, k tó ry  przypadkiem  dosuil się lo rą k  
redakcy i w iedeńskiego czasopism a. „Słow 
Polsk ie" m a te raz  podw ójną d a tę , a  to nowego 
stylu: 25 w rześnia i starego  s ty lu : I z  wrze­
śnia. Ja k o  red ak to r naczelny podpisuje pisme 
i nadal p. Z ygm unt W asilewski, N um er je s t 

. niekommet.ny, zaw iera ty lko  dw ie stroaice^i 
—  trzeba na  przyszłość podejrzane o k rę ty  n a - ;m ;eści, ja k  stw ierdzają  „N ow iny W iedenaW * . 
tychm iast zapędzać do najbliższego portu , bez w iadom ości polityczne, następnie  re lacye  o 
poprz.edniej rew izyi, albowiem  w chwili, gdy  stan ie  rozm aitych m iejscow ości w  alicyi
krążow nik  będzie za ję ty  rew izyą spotkanego  w schodniej a r ty k u ł „W alka  na  m orzu", ru-

- ‘ " -*— „Wiado-okrętu , łodzie podw odne 
bność operacyi.

Telegramy.
m ają ła tw ą  sposo- p ryk a „O św iata i szkoły", następnie  „ \

mości b ieżące". —  N um er obejm ow ał jeszcze, 
ja k  w ynika z ty tu łów  podanych n a  pierw szej 
stron icy . „W ieści z widowni w ojennej , dalej

i „S tan  rzc- 
czwhi-

te j s tron icy  przecież —  pisz ą „N ow iny 
deńsk ie" —  braku je . W łaśnie te  ustępy  byD

tronicy, „ . . . ,u . c
Sytuaeyę w G alicyi w schoam ej i 
zy w K rólestw ie B oiskiem ". Trzeciej i

Ograniczenia w zbożu i ziemniakacli przy wy- p y naibardziej in teresu jące, bo przedstaw iłyby  
robie spirytusu . obecne stanow isko lw ow skiego dziennika.

Wiedeń. Dzisiejsza „W iener Ze-itung" ogła D alszą w iadom ość „Głowa F olskies 
sza rozporządzenie m inisteryalne, ograniczają- rzy c y ta t z „Now. W rem ieni" pod^ ty tu  em 
ce używanie zboża i ziemniaków na wyrób spi- „Zdobycz w ojenna w G alicyi", wt_ to r^ m^ 0^ J0

Mocarstwa wcbec wkroczenia 
Grecyi do Eoiru.
(Td. c. lt. Biura koresp.)

W iedeń, 30 października.
„Politische C arr."  donosi, że rząd  greoki w  

ostatn ich  dniach u w szystkich  m o c a r s tw , k tó ­
re brały udział w zebraniu  am basadorów  w  Lon­
dynie, poczyni! k roki w" spraw ie no tyfikaoyi 
zam ian zarządzeń w ojskow ych w  A rgyroca-! 
■stro, ze w zględu n a  znane stosunki w Albanii 
południow ej Poniew aż rząd  a teń sk i zarządze­
nie to wyraźnie określił za prowizoryczne i po­
nownie zaznaczył, że uznaje uchw ały  pow zięte 
w L ondynie, zdaje  się, żc żadne mocarstwo nie 
podniosło przeciw temu sprzeciwu. Zw łaszcza 
w W iedniu przyjęto  do w iadom ości wyż w ym ie­
nione ośw iadczenie rządu  greckiego i stw ier­
dzono, że wszystkie uchwały tego zebrania am­
basadorów 7,achowują moc obowiązującą.

Arglifc podejrzywa Norwegię.
„T im es", om aw iając przyczyny  zatonięcia 

angielskiego krążow nika „H aw ke", utrzym u-

rytusu.
Zamknięcie uj'ścia Tamizy.

F ran k fu rt. „F rank f. Z tg" donosi z G o eteb o r-| 
ga, że ujście Tam izy z w yjątk iem  dw u w ąskich 
przejazdów  jes t d la  żeglugi zam knięte.

Starcie na granicy bułgarskiej.
Sofia. Ag. bulg, donosi o starciu  granicznem  

bułgarsko-greckiem  kolo Goleszowa, k tó re  trw a­
ło siedm  godzin. S tarcie w yw ołała próba Gre­
ków w targn ięc ia  do stro fy  neu tra lnej. Po s tro ­
nie bu łgarsk iej jeden  żołnierz został zraniony', 
po stron ie  greckiej jeden zabity , d w  cli ran  
nycn.

Maksymalne ceny zboża na Węgrzech.
Budaoeszt. W czoraj odbyła  się tu  an k ie ta  w 

spraw ie w prow adzenia oe-n m aksym alnych na 
zboże i m ąkę. Na końcu obrad  przew odniczą­
cy nunrstei hand lu  bar. I la rk a n y l sk o n sta to ­
w ał, żc przew ażająca  część m ów ców  uznała  za 
n ag łą  konieczność ustanow ienie cen m aksym al­
nych. M inister ze sw oje s tro n y  podkreślił, że 
rząd  w te j spraw ie jeszcze nie za ją ł stanow iska 
i d latego nie może jeszcze nic sm nowczegi po­
wiedzieć, gdyż ż pow odu wspólności cłc ej 
je s t pożądanem , o ile możności, postępow anie 
łączne z rządom  austryack im . M inister uw aża 
jed n ak  za w ykluczone, aby  ceny m aksym alne 
m ogły być w yższe, niż są  dzisiejsze ceny.

N ow y przyrząd obronny.
Berlin „Mossische Z eitung" donosi z Gene­

w y: D zienniki francuskie donoszą, że p iechota 
fian cu sk a  podczas w alk  w Argonach^ posługuje 
się puklerzam i, łapiącenn kule. Również w w oj­
sku  rosyjskicm  zastosow ano ten instrum ent
obronny.

S z y k a n o w a n ie  poddanych niemieckich  
i austryackich.

Londyn. „Tim os" donosi z T oronto : W  O tta ­
wie wo w szystk ich  dom ach podejrzanych  pod­
danych niem ieckich, austryack ich  i w ęgier­
skich polieya przeprow adziła rew izyę. ..Brilish 
Im perial A ssoeiation" w Toronto  p rzy ją ł rczo- 
lucyę, w edług k tó re j w szyscy poddani niemie >  
cy, a u sk y a c c y  i w ęgierscy ta k ż e  już naturali- 
zowani mają być przew iezieni do obozów  k o n ­
centracy jnych .

W ydalanie Niemców z Hongkong.
Berlin. „L okalanzeigcr" donosi: deden z tu ­

tejszych dom ów eksportow ych otrzym a od 
swego zastępcy w H ougkong telegram , że Niem­
cy  m uszą w przeciągu 8 dni w yspę H ongkong 
opuścić. N akazem  tym  do tkn ię tych  zostało 100 
osób i wiele firm  handlow ych.

te leg raf'- 
o zwycię- 
w mniej-

na-

na fan tazy a  rosy iska podaje cyfry 
przez arm ię ro sy jską  odniesionych z 1 yczy.

Pod  ty tu łem  „W alka  we F ran cy i pomiesz 
czono pięć depesz z P a ry aa  i Bordeaux, d a to ­
w anych {4) 1" w rześnia i (5) 18 w rześnia. K o­
m unikuje je P e tro g raazk a  A gencya 
czna. Depesze zaw ierają n o w in y  
stw acli F rancuzów  nad Niemcami 
szych i w iększych starciach . . t

Zam ieszcza następnie  „Słowo 1 olski 
s tepu jącą  w iadom ość o zajęciu  Chyrowa: _

„Arnia rosy jska  n1 anteuzLo Chyrow. 
Leży ono nad  Strw iążem . C hyiow  je s t kole o 
wa stacy r w -zlow ą. Schodzą się tam  lim e kole­
jowe z Sam bora i z P rzem yśla i b iegną pizez 
N ow y Zagórz k u  W ęgrom  .

N ajciekaw szą część num eru stanow ią „W ui­
ści z kraju". Dział len rozpoczyna ustęp  na 
stępu jący : „Z różnych stron  zaczynają  n a ­
chodzić wieści z prow incyi. O pow iadania osob, 
przybyłych z rozm aitych stron  k ra ju , brzm ią 
m nożnie pom yślniej, aniżeli brzm iały, podaw a­
ne z ust do u s t pogłoski. W iększa swoboda ko- 
m unikacyi i porozum ienia się w zajem aego 
daje nam  możność notow ania wiadom ości z 
lozm aitych  stron k ra ju

ln form acye tc są następu ją  e.
Szo zerzec.

Ilr. Lamsdorf, naczelnik powiatu lw wskiegc, 
zamianował ad ek a rza  p. Stanisława Wolanskiego 

czulnikiem m. Szczerca (powiat Lwów), poi - 
czając mu zarazem oodanio do wiadomości pubh 

żo wszelkie dążności do naruszenia ogolnczncj,
ko porządku, jak również zbrodnia kradzieży, r« 
bunmi l t. d. w tem mieście, karane bęuą surowo

jc, ze, zdaniem  wielu korespondentów  w ojen­
nych, niem ieckie łod /ie  podw odne k r y j ą  się 
w śród fjordów  norw eskich i tam  do sta ją  pro­
w ianty . —  Jed en  z u ra tow anych  lu d u  załogi 
„Tlawke" m iał zeznać, że k a ta s tro fa  m iała ta ­
ki przebieg: „Ilaw ke" spostrzeg ł parow iec w ę­
glow y z flagą norw eską, zmienił p rzeto  kurs, 
aby go zrew idow ać, i zw olnił jazdę, jad ąc  ku  
norw eskiem u statkow i. W  te j chwili, nastąp iła  
eksplozya. O kręt norw eski zn ik ł, w idząc, że 
„ Ilaw k e"  zosta ł trafiony. Na pokładzie krążo­
w nika pow sta ła  zaraz pew ność, że okręt nor- 
weaki działał razem  z niem iecką łodzią podw o­
dną, mianowicie jako przynęta. Aby tego rd  
dzaju „ztuczKom zapobiedz —  pisze „Timco-

C h o l e r a .
(Teł. c. k. Biura koiesp.)

W iedeń, 30 października.
W czoraj stw ierdzono 1 w ypadek  cholery  _w 

W iedniu , 1 w  E itw eg  (K ary n ty a), 1 w Pilżnie 
4 w K rólew skich W inohradacb , po jednym  wy 
p ad k u  w Bernie, W ielkich  N iem ezycach, L un 
denburgu , Tassow ie, T ow aczoy ie , po dw a w 
M odrzycach, M oraw skiej H ram cy, 5 w Odola 
nach  (w szystko n a  M oraw ach), 9 w  Opawie, 5 
w  B ogum iid t. W  G alicyi zgłoszono: 5 w ypad 
ków  w  Krakowie, 2 w D ynow ie, 1 w B onarce 
(pow. Gorlice), 1 w  Krośnie, Ż v ’ Aor czynie, d 
w K rościenku wyznenp ■

z tym

ma,

żącego miesiąca, 
cierpiało na walce

cille wojennych przepisów.
Podajemy to do publicznei wiadomości 

dodatkiem, że mieszkańcy tego miasteczka wobe>' 
zapewnienia obecnie bezpieczeństwa zy n a  i nue- 

mogą wracać do swycli domow i zajęć. 
Mikolajow.

Mikołajów, miasteczko, leżące nad Dniestrem, 
było widownią walk o fortyfikreye, kto e, j 
wiadomo, zostały ujęte w pierwszej po Iowie b.e- 

Miasteezko jednak samo nie u 
nie zostało zniszczone, lak

sam o D r o h o w y że  m ia ło  n ie  u ledz  
Z dak w id a ć  za k ła d  w y c lm w a w c zj  dla sierot.

S tryj.
Stryj został przez armię rosj jską zajęty dnia 

S września. Władze i wojska austryackie ustąpiły 
miasta na trzy dni przed okupacyą jego przez 
,gVan L u d n o ść  tłumnie uciekała o ■ W ęgry po- 
agami na wozach otwartych. Mieszkania opusz­

czone zostały częściowo zrabowane pr ez ludność 
podmiejską i ze wsi okolicznych. Gmacli sokob bo- 
stał nietknięty. Komendantem wojennym btr; j 
mianowany został essaul Szymkiewicz, który wy­
dał następujące

Przepisy obowiązujące. ,
i  t z  Ś tr y ia  p o w r o c it1) Polecam obywatelom ni. w * j

Ŝ 2) °W iaaza S i k a  m a ^ a e L  i policyjna mr 
md-ii snełniać swoje o b o w ią zk i. _

3) Sklepy mają być otwarte od godziny S rano
do godziny 7 wieczór.

4) S p rz e d a ż  napojów alkoholicznycb podotiC'- 
rom i żołnierzom jest surowo zakazaną, również 
Die wolno im wchodzić do szynków i restaurac. j

5) Lokale: Rosenberga, Czopkswskiegcy Kotar, 
bic,kiego, kawiarnia Europejska cukiem s Mar-,
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keiki i Rocha musza być do godziny 1 w nocy o- 
twarte, zaś po 1 godzinie bezwarunkowo zam­
knięte. Inne lokatę i szynki mają być zamknięte 
już o godzinie 8 wieczór.

6) Po godzinie 10 w nocy me wolno pokazywać 
się na ulicach miasta bez legitymacyi ,podpisanej 
przez komendanta lub burmistrza miasta.

7) Za wszystkie towary, prócz austryackich 
pieniędzy, przyjmować także należy pieniądze ro­
syjskie, licząc rubel po 3 K 20 h.

8) Cen targowych za towary podwyższać nie 
wolno.

9) Zabrania się tłumnego zbierania na ulicach i 
placach publicznjcn.

10) Rozbój grabież i naruszenie powyższych 
przepisów pociąga za sobą karę według rosyjskie­
go prawa wojennego *■

Komendant wojenny m. Stryja 
Essauł Szymkiewicz.

S t r y j ,  dnia 10 września 1914.
Na Poakarpaciu.

Poza dużym mostem na Stryju ku południu, 
kraj pozostaje w najzupełniejszym spokoju i jest 
całkowicie nietknięty. Tej połaci kraju klęska 
wojuy zupełnie nie nawiedziła, tam nie wycisnęła 
żadnego śladu. Stosunki żywnościowe są bardzo 
łatwe, a produkty kosztują bardzo mało,

Z Chodorowa.
Od osoby, k tóra w tych dniach udała się w in­

teresach gospodarczych do Chodorowa, otrzy­
mujemy następujące relacye:

Po drodze do Bóbrki prawie niema śladu burzy, 
która tędy przeszła. Gdzieniegdzie ślady postoju 
wojsk, w Kozielnikach zburzona karczma, w Si- 
chowie na stacyi wybite szyby, i cała masa po­
rozrzucanych papierów; kilkanaście wagonów 
towarowych stoi na stacyi.

W Bóbrce rynek zupełnie spalony, w Wybra­
no wce również widać zgliszcza, pałac ©rdynacyi 
w Boryniczach spalony. Ocalały tylko trzy por­
trety w kaplicy, drzwi do grobowca wyważone. 
Jak  opowiadał mi miejscowy leśnik, chłopi oko­
liczni grobowce otwierali.
Folwark Chuderkowce spalony, w Chodorowie
również widać zgliszcza.

W cukrowni C hodorow sk iej obraz ruiny. Budy­
nek administracyjny, gdzie mieściły się kancela- 
rye, spalony; magazyny cukru i materyaiów zra­
bow ano; mieszkania prywatne urzędników kom­
pletnie zniszczono. Niema formalnie jednego stul 
ka całego, z kanap pozdzierano obicia. Lustra 
powyjmowano z ram i k d.

Na całej przestrzeni spotkałem zaledwie pięciu 
włościan, pracujących w polu .Widocznie nasycih 
się inni i nie liczą na zniory. Gdzieniegdzie spoty­
ka się zasianą oziminę, gdzieniegdzie rozpoczęto 
siano; siewniki pozostawiono w polu.

niem wojskowem. Kandydaci, służący w puł­
kach, wniosą podania drogą służbową na ręce bez­
pośredniej przełożonej Komendy wojskowej.

Rozszerzenie dyspenzy od postu. Wobec droży­
zny i biaku masła pozwolił ks biskup Sapieha 
wszystkim wiernym dyeeezyi krakowskiej na czas 
trwania wojny we wszystkie dni postne używać do 
omasty smalcu i wszelakich tłuszczów.

W sprawie daiszego moratoryum, Komunikują 
nam: W Izbie handlowej w Krakowie rozpoczęły

ników. Członkom tych komisyj nie należy się za 
ich czynności od poszkodowanych żadne wynagro­
dzenie. Luaność ma prawo wybierać do tych komi­
syj swoich przedstawicieli, reprezentujących inte­
resy poszkodowanych.

SzK oły  w Bochni. Rada szitolna okręgowa w Bo­
chni ogłasza: Ponieważ szkoły tutejszego powiatu, 
zajęte przez wojska w czasie przemarszu, zostały 
już opróżnione, Rada szkolna okręgowa wzywa te 
wszystkie siły nauczycielskie, które swe miejsca

się prace nad przygotowaniem wniosków w sp ra - : służbowe opuściły, aby bezzwłocznie stawiły się
wie zmiany przepisów obecnego moratoryum, któ 
rych termin obowiązywania upływa z końcem li­
stopada b. r. Ze względu na krótkość czasu, w któ­
rym ma być rządowi przedłożona opinia, uprasza 
Izba handlowa i przemj słowa tą  drogą organizacye 
gospodaicze okręgu, względnie interesowane przed- 

ębiorstwa kupieckie i przemysłowe, aby zechciały 
uwagi swe przedłożyć Izbie w drodze pisemnej, 
lub ustnej przed 5 listopada b. r. W pływające pó­
źniej życzenia nie będą mogły znaleźć uwzględnie­
nia przy odnośnych obradach.

Teatr we Lwowie. Do Krakowa przedostała się 
wiadomość, że rządzące obecnie Lwowem władze 
rosyjskie, zamianowały dyrektorem teatru we Lwo-

do ob jęc ia  sw y c h  ODowiazków s łu żb o w y ch , gdyż 
nauka w  ty c h  sz k o ła c h  rozp oczn ie  s ię  p o n o w n ie  z 
p oczą tk iem  lis to p a d a  b. r.

Muszyna—Krynica. Dyrekcya kolei państwo­
wych- ogłasza: Dnia 29 b. m. aż do odwołania za­
prowadzono na przestrzeni kolei lokalnej Muszy­
na—Krynica ruch osobowy pociągami aprowiza- 
cyjneini L. 6713 i 6714.

Z ®  ś w i a t a
O ks. Ferdynandzie Radziwille, prezesie Koła 

polskiego w Berlinie, donosiły już kilkakrotnie ga­
zety niemieckie, że bawiąc podczas wybuchu woj­
ny w dobrach swych na Wołyniu został przez Ro­

wie, p. Józefa Z a r e m b ę ,  dotychczasowego re-jsy an  uwięziony i stawiony przed sąd, oskarżony 
żysera operetki lwowskiej. Przedstawiane są głó- o szpiegostwo na rzecz Niemiec, 
wme operetki nb. bez p. Miłowskiej, która bawi w Informacye „Dziennika Poznańskiego" brzmią
Wiedniu i p. Solnickiego (bawi w Kiakowie). inaczej, dowiaduje się on bowiem z wiarogodnego 

Licytacya na konie wojsKowe w Wieliczce od- źiódła, że książę Ferdynand Radziwiłł bawił w dal- 
była się w zeszłym tygoJniu i odbędzie się jutro  ̂szym ciągu w Ołyce. Wiadomości prasy niemiec- 
w sobotę nie o godzinie 3 po poł., lecz o godzin.e kiej o przewiezieniu go do Petersburga pozbawione

REPERTUAR
artystów Teatru młejskiegu w sali

Piątek, 3C 
w 5 aktach Gutzkowa,

Tealru Nowości,
Staiowiślna 21.

października: „Uriel A Kosta". tragedya

R epertuar te a t-u  ludow ego:
Piątek, 30 października: „M ałżeństwo na próbę".

Z krakoiV3i<iego obserw itorycm . Dnia 2Ż paźd ziern ik a  
term om etr doszedi od +  2'3 do + 1 3 - 3  C .;— barometr 
w ahał się,

Dnia 30 p a ż d z ie m isa  ogodz. 7 rano star Darometru 7b8‘2 
mm, term om etru 7-2 C.; w iatr: w scnodni.

i  Paryfra.
(P lo tk i o pp. p rezyd en tostw ie. —  W ie lk ie  i m ałe  
zm artw ien ia .— Sp aźn iający  s ię  dzien nik  urzędow y —  
B allada, która Btała się  n ieaktualną. —  Śm ierć żot- 
nierza-piosenkarza. —  „Figaro" przeciw  Sven  H edi- 

ncr«'i.—  Uprzejm ość ukarana).

K R t tN IK A .  v
K r a k ó w ,  30 października.

Następny numer „Nowej Reformy" ukaże się 
po godzinie 12 w nocy. W razie potrzeby wydany 
!>ędzie nadzwyczajny dodatek o godzinie 6 Wie­
czorem.

10 rano Informacya komitetu Towarzystwa rolni­
czego krakowskiego, jakoby licytacya ta  odbywa­
ła się o godzinie 3 po poł., była i jest fałszywą i 
naraziła licznych interesentów na przykry zawód, 
a dziennik nasz na niezasłużone zarzuty, że poda­
liśmy fałszywą informacyę Towarzystwa.

są podstawy
Dla przybyszów z Galicyi i Bukowiny odbędzie 

się w Wiedniu dnia 5 listopada w wielkiej sali kon 
certowej „Akademia muzyczna", której program, 
jak nam piszą z Wiednia, budzi sensacyę. Arty­
styczne kierownictwo spoczywa w rękach dyrckto-

Położenie zastępców nauczycieli szkół ludowych ra Gregora, oraz kapelmistrzów nadwornych Schal- 
z dnia na dzień staje się coraz bardziej rozpaczli- d^a, Reichweina, Lehnerta i Lutzego. Cały zespół 
wem. Mimo oświadczenia wiceprezydenta p. B em -golow y opery nadwornej w Akademii tej weźmie
bowskięgo, że niedoli tych ludzi się ulży przez za­
mianowanie ich w miejsce powołanych do służby 
wojskowej nauczycieli, mimo, że zabiegi „Związ­
ku" o uzyskanie tych mianowań trw ają już od 4

wybitny udział: Panie: Kurz-Halbanowa, Gutheii 
Schoderowa, Lucia Weidtowa i Jeritzowa, panna 
Kiurina, panie: Hilgermanowa, Elizza i  Kittłowa; 
panowie: Mayr, Weitiemann, Piccaver, Miller,

przeszło tygodni — sprawa ani o 'krok jeden nic Schmedes, Maiki, Corvinus, Stelimann i Modin u- 
posunęła się dotychczas naprzód i wszelkie koła jkażą się tego wieczora na estradzie koncertowej
tania, wszelkie wysiłki o uzyskanie poborów słu 
żbowych pozostają bez skutku. Tymczasem zima 
się zbliża, drożyzna z dnia na dzień wzrasta, a cała 
ta  grupa nieszczęśliwych ludzi ginie popróstu pod 
ciężarem trosk, kłoptów i największego niedostat­
ku. Miejmy nadzieję, że okręgowe rady szkolne zro­
zumieją wreszcie całą grozę chwili obecnej i przez

Tyle pierwszorzędnych sił artystycznych opery 
nadwornej jeszcze nigdy nie współdziałało razem 
w jednem tylko przedstawieniu artystycznem. — 
Przedewszystkiem nie było jeszcze wypadku, by 
w Domu koncertowym współdziałało kilku tak  wy­
bitnych artystów i artystek w kwintetach i sekre­
tach. Bierze też udział w tej Akademii cala orkie-

szybkie nadanie posad zdziałają, że niedola tych 5tra  Filharmonii i cały balet opery nadwornej pod 
ludzi nareszcie się skończy. kierownictwem Hasreitera Popyt za biletami był

Zgon legionisty. Tadeusz C h o r ą ż y ,  oficer I. 
p.ułku legionów polskich, poległ bohaterską śmier­
cią lu  października 1914 roku w bitwie pod Gada- 
wą w Królestwie Polskiem. Wyprowadzenie zwłok 
i  kaplicy cmentarnej nastąpi o godzinie 10 raao 
w sobotę 31 października.

Cześć pam.ęci żołnierza polskiego.
Polska szkoła podchorążych. Komunikują nam: 

Kurs sakoly podchorążych rozpocznie się temi 
dniami, następny zaś po upływie 5—6 tygodni, to 
jest około połowy grudnia b. r. — Podania do na­
stępnego kursu należy wnosić od dnia 10 listopa­
da do komendy podchorążych, Dębniki, budynek 
szkoły męskiej. — W arunki przyjęcia: 1. Wiek:
ukończenie 17 lat. 2. Zupełna fizyczna zdolność 
bojowa, stwierdzona przy superrewizyi przez ści­
słe badanie lekarskie. 3. Należenie do Legionu 
4, Gotowość złożenia przepisanej przysięgi. 5. Co 
najmniej ukończona szósta klasa gimnazyalna lub 
reaina. 6. Wykazanie się elemcntarnem wyszkole-

Z teatru „Nowości". Dziś w piątek daną będzie 
poraź trzeci i ostatni tragedya Gutzkowa .jJriei 
Akosta". W sobotę ukaże się poraź pierwszy zna 
kom ita farsa w 3 aktach Bi1 o i Henneęuina p. t. 
„Panna służąca" z p. Bednarzewską w roli tytuło­
wej. Miedzy innemi wystąpi p. Zarzycka. W nie­
dzielę odegraną zostanie „Tajemnicza dama" Bis- 
sonr..

Z teatru ludowego: Dziś „Małżeństwo na próbę", 
doskonała krotochwiia K. Gero. W przygotowaniu 
,żywy trup" Tołstoja.

Lichwiarze żywnościowi przed sądem. Przed 
trybunałem tutejszego sądu karnego odbyło się 
dzisiaj kilkanaście rozpraw apelacyjnych przeciw­
ko krakowskim kupcom i handlarzom, oskarżonj ro 
o uprawianie lichwy żywnościowej. Rozprawy od • 
bywalv się wskutek odwołania prokuratoryi lub 
też zasądzonych. Oskarżeni pobierali hekwiarskie 
ceny ' za mąkę, naftę i t. p. Trybunał przeważnie 
zatwierdził wyroki pierwszej instancyi. ledzy 
oskarżonymi było także kilku kupców z prowin 
cyi.

W powiatowym sądzie karnym prawie codzien­
nie odbywają się rozprawy o lichwę.

O d s z k o d o w a n ie  za dodatkowe i doraźne rekwi- 
zycye. Dzięki staraniom Tow. rolniczego ki akow­
skiego w niektórych powiatach starostwa wyzna 
czy ły już komisye do stwierdzenia rozmiarów  ̂
wartości doraźnych rekwizycyj, t. j. strat, ponie­
sionych przez rolników wskutek tego, że przecho­
dzące oddziały wojska zużyły, lub zabrały na swo­
je potrzeby przedmioty, stanovviące własność rol-

tak wielki, że już dziś biletów dostać nie można, 
mimo dosyć wysokich cen miejsc. (Loży po 100 i 
120 koron, miejsca siedzące po 4—30 K). Wpłynęły 
także dosyć obficie naddatki. Wobec tego, że -wszy­
scy artyści i artystki działają zupełnie bezintere­
sownie i także zarząd Domu koncertowego bez­
płatnie odstępuje salę, komitet pod kierownictwem 
m. Bilińskiego, którego starań, koncert ten przy 
szedł do skutku, spodziewa się pokaźnego dochodu 
dln przybyszów.

Wychodźcy galicyjscy w Gracu. Z Gracu dono­
szą: Dnia 4 listopada odbędzie się w Gracu w sali 
muzyki kameralnej koncert na cele biednych przy­
byszów galicyjskich. Koncert urządza p. flipci;t 
Bćihm (z pochodzenia Polak z Czerniowiec), wła­
ściciel biura koncertowego i księgarni, iatniejących 
przy Joanneumring 8 w Gracu. W koncercie przy­
rzekły wziąć udział między innemi: panna Anna
Stankiewiczówna. ceniona pianistka, uczenica Le- 
szetyekiego i p- Nora Duesberg, wiolinistka z Wie­
dnia.

Polacy w Arco. Z Areo (Tyrol połudn.) piszą nam, 
że i tam również zebrała się gromadka rodzin pol­
skich z Galicyi i Królestwa, przeważnie inteligen 
cya, zamierzając dzisiejsze ciężkie czasy przebyć 
w tym spokojnym, pięknym, południu w cm uzdro­
wisku. Mieszkania są tanie, utrzymanie również. 
Tensyonat polski „Quisisana“ został już otwarty. 
Zarząd uzdrowiska otworzył specyalne „Biuro wy­
wiadowcze dla Polaków', które prowadzi i bezinte­
resownie wszelkich informacyj o uzdrowisku udzie­
la p. Mitkiewicz.

W  Paryżu, w edług listów  nadeszłych stam tąd 
do Genewy, podczas ostatnich czterech tygodni 
jakoś nie chce się zagnieździć otucha. Zanadto 
podczas tych tygodni m ieszkańcy żyli obawa, 
że Niemcy niebawem wkroczą po pod A rc de 
Triomphe, i trudno  od P aryżan  w ym agać dziś 
ich dawnego humoru. Stali się zgryźliwymi, 
głównym zaś przedmiotem ich utyskiw ań je s t 
rząd, zwłaszcza Poincaró. P rezydent stracił 
wszelki k redyt, a  w piosenkach ironicznych, 
sprzedaw anych na ulicy przez ksmelotów, pełno 
je s t złośliwych aluzyi do „spry tu  adwokackie­
go", k tóry  zdołał zawczasu swój „m agot“ (gar­
nuszek z oszczędnościami) usunąć w bezpieczne 
miejsce. Mnożą oię też anonimowe napaści na 
panią Poincaró. P aryż  przypomina sobie, że 
przed ostatnim  wyborem prezydenta p a rty a  
Clemanceau-Combes nie w ahała się puszczać 
w omeg różuych plotek o pierwszem małżeń­
stw ie i rozwodzie dzisiejszej pani p^ezydento- 
wej, słychać więc piosenki o „damie dorożkar­
skiej", k tó ra  ta k  spry tn ie „potrafiła powozić, 
aż zajechała do Elysóe" i t. d.

Do ogoinego niezadowolenia przyczyniają się 
jeszcze różne drobniejsze kłopoty. I  tale np 
orgam zacya poczty polowej je s t ta k  wadliwą, 
te cd czterech tygodni niema absolutnie ża 
dnych wiadomości od żołnierzy, stojących w polu. 
Słychać o nich ty lko z opowiadań rannych, 
a tak ie  opowiadania nie są  bynajm niej pocie­
szające. W yekwipowanie je s t niżej k ry tyk i, cie 
piego ubran ia spodniego b rak  żołnierzom zupeł­
ny, noce są w ściekle zimne, a  o spaniu ani 
mowy. P raw ie wszyscy rann i m ają tylko jedno 
życzenie, gruntow nie się wyspać, a to, co opo­
w iadali o okropnościach w alki, było tak  znie­
chęcające, że powoli w śró i ludności P aryża  
u trw aliło się przekonanie: „ jest niemożliwem, 
żebyśmy zwyciężyli". D latego to zarząd woj­
skowy na  pewien czas w ydał zakaz pielęgno­
wania rannych  w Paryżu. Żyjąc wśród takich 
wrażeń P a ry  m nie wobec przesadnych wiadomo­
ści urzędowych o pow cdzeuach wojennych, za­
chow ają się obojętnie; ani jednej chorągwi nie 
wystawiono, ulice są, ja k  były, puste i ciche

W id k ie  niedołęstwo rządu w ykrył w ostatnich 
dniach „Tem ps". M ianowicie pokazało się, że 
„Journal Officiel" dopiero 16 b. m. ogłosił b a r­
dzo ważne dla ludności rozporządzenie mini- 
steryalne, stw arzające nrzad, k tó ry  ma się za­
jąć  kw estyą wyżywienia ladnnści za pumocą u- 
ła tw ien ia  dowozu i rozdziała głównych środków 
żywności. „Tem ps" py ta  ironicznie: A  może 
w łaściwa data  je s t 10 listopada? Zw raca dalej 
uw agę na to, że w rozporządzeniu roi się od 
błędów d-nkarskich  tak , iż nie wiadomo, czego 
się trzym ać. Z resztą żąda „Tem ps", by ten  no­
wy urząd nie krępow ał wolności handlu, ma on 
ułatw iać, a nie regulow ać n a  stałe. W ładze 
zbyt często m ają ochotę rozszerzać swoje agendy.

Mnożą się dalej skarg : na  funkeyonaryuszów 
zarządu miejskiego i merosiw, którzy  podobno 
bardzo źle obchodzą się z ubogą ludnością, po­
b iera jącą  codzienne w sparcia. Również kw estya 

I czynszu za m ieszkania podnieca umysry. W iaści

ciele domów robią  gw ałt o to, że skarb  mimo 
stanu  wojennego nie odracza im podatków, a 
lokatorzy są  znów niezadowoleni z tego, że po 
kw artale  m ają złożyć podwójną należytość, ta k  
że znany publicysta Jakób  D nur w ystąpił z pro­
jektem, aby czynsz poniżej 1000 fr. rocznie 
wogóle skreślić i zapisać go na  rachunek 
państwa.

B ajk . o okrucieństw ach żołnierzy niem ieckich 
ustały, może dlatego, że różne gadatliw e żywio­
ły zwłaszcza z południowej F rancyi, w yniosły 
się z Paryża. Praw dziw i Paryżanie bowiem^są 
mniej łatw ow ierni, niż się przypuszcza. N astę­
pujący fak t je s t tego dowoaem. Z początkiem  
sierpnia kolportowano w P aryżu  bajkę, gę w 
L agny pouczas przem arszu w ojsk niem ieckich 
siedmioletni chłopak skierow ał swoją drew nianą 
strzelbę pizeciw oficerowi niemieckiemu, który 
go rzekomo za to kazał rozstrzelać. Na (en te­
m at ńapi sał poeta Mignel Zamacois baladę 

t. „Sept ans", k tó rą  „F igaro" wydrukował. 
B alada sta ła  się popularną, lecz z biegiem czasu 
dorobiono do niej ty le rów nie okropnych, jak  
naiwnych waryautów , że sam au to r widział się 
zmuszonym zaprotestow ać publicznie przeciw  
tym „apokryfom ". Niedawno ankieta  w L agny  
stw ierdziła, że cały fakt, na którym  opiera się 
belada, jest zupełnie zmyślony, i to Paryżan  
wytrzeźwiło. Gdy teraz  zabrzmi gdzie przez po­
myłkę piosnka o „Septans", zagłuszają ją  sy­
kania.

Gdy już mowa o piosnkach, to w arto  wspo­
mnieć, cnociaż już o tem  donieśliśmy, ża je­
den z najpopularniejszych piosenkarzy, G abryel 
Montoya, przed k ilku  dm am i padł w bitw ie 
pod Reims. Był on niegdyś obok Rudolfa Saiisa 
głównym filarem  „Chat-noir", gdzie debiutował 
jeszcze jako  początkujący medyk. Zdaw szy 
doktorat, służył jak iś  czas na  parow cu tra n s­
atlantyckim , aż w r. 1894 w yrzekł się zawodu 
lekarskiego i cały poświęcił się muzie k ab a re to  
wej. Ja k o  autor wielu popularnych pieśni, które 
sam co wieczór śpiewał, był znanym  na Mont- 
m artre  i w Q uartier L atin . Obecnie gdy za­
rząd wojskowy zachęcił w szystkich kaDareci- 
stów do udania się na  plac boju, pospieszył 
z nimi i Montoya, jako nowoczesny trubadur. 
Zginą! —  a koledzy z pewnością uw ieńczą jego 
pamięć jakąś nową piosenką o żołnierzu-kaba- 
reciście.

P arysk i „F igaro" zamieścił p. t. „Humory­
s ta"  ostry a rty k u ł przeciw  szwedzkiemu podró­
żnikowi Scen Hedinowi, k tóry  wezwał niedawno 
Francuzów  do zaw arcia nak tu  z Niemcami. —  
„F igaro" pisze: „To je s t ten  Sam Sven Hedin, 
którego niedawno uczciliśmy we F rancyi. Te­
raz  znaturalizow ał się on w Niemczech i sta i I ’ę 
wspaniałym  hum orystą. W m aw ia on w nas, że 
F ran cy a  nie może mieć lepszych przyjaciół nad  
Niemców. P ragn ie  on poznać prawdziwego pa- 
tryo tę  francuskiego, któryby m iał odwagę po­
dać Niemcom rękę, H edin może sobie pojechać 
do Tybetu, a nie znajdzie takiego. Ale gdyby 
kiedy jeszcze przyjechał do F rancyi, p rzjjm ie- 
my go, ja k  należy." J a k  się jednak  pokazuje, 
już znalazł się tani p a try o ta ' je s t nim Ruinain 
Rolland, k tóry  wprawdzie nie w yraźrie , ale 
„sun rosa" w zyw a oba narody do podania so­
bie ręki.

Że istotnie nie wszyscy F rancuz i odczuwają 
konieczną potrzebę szowinistycznej n.enaw iśri 
ku Niemcom, o tem świadczyłby jeszcze iimy 
fakt, o którym  właśnie donoszą z Rzymu. Oto 
prof. B ernot, k tóry  w ykładał grecką lite ra tu rę  
w uniwersytecie paryskim, zajęty  był te raz  w. 
obozowisku jeńców  w Y incennes jako  tłómacz- 
D).a jeńców niem ieckich był uprzejm y i pew nei 
go dnia udzielił im uspokąjających wiadomość
0 stanie niemieckich arm ij w bitw ie nad A isue
1 gratu low ał im z powodu powodzeń ich ziom­
ków. Z a to sąd wojenny skazał go na  dwa mie­
siące więzienia.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca:

K onopiński.

Słońce iia Łożnicy.
Znany literat chorwacki i  współpraco­

wnik zagrzebskiego dziennika „Obzor", 
przesłał redakcyi swej z południowego po­
la walki list, pełen siiy uczucia i plastyki 
pisarskiej. Choć bardzo spóźniony, ukazał 
się dopiero w numerze z 10 b. m. tego pi­
sma, przecież zasługuje ze wszech miar na 
uwagę dzięki swej wybitnej wartości lite­
rackiej.

W y, k tó reśc ie  tam  pozostały , żony, m atki, 
siostry , kochanki, m yślic ie l li w y o nas?  W y, 
k tó reśc ie  n as  odprow adziły  n a  o sta tn ią  drogę 
może, czyście przechow ały  w sercach obrazy 
nasze?

Nie py tam y  w as d la tego , ja k  byśm y o tem

czy nas m yśl, czy też dosyć macie chleba; w śród 
pragnienia m yślim y, czy w udj macie zimnej, a 
w śród cierpień py tam y , jts teśc ie -li zdrowe i... 
W szak nie bijem się za siebie, lecz za  was. co 
nam  jesteście dziś w szystkiem  —  rodziną, do­
mem, św iętością naszą, g rudą ziemi naszej, oj 
czyzmą. i ,!....

Czytacież listy nasz*'?
Nie skarżym y się, le c z _ dziękujem y, nie n a ­

rzekam y, lecz troskam y się o was. Dziejeż się 
wam  dobrze? —  py tam y  —  macież-li w szyst­
k iego dostatecznie? —  O, strzeżcie  zdrow ia 
napom inam y w'as m y, w śmierci, z n ią  i  lla 
niej żyjem y. Gdy na  chw ilę wróci nam  św iado­
mość zw yczainego obyw ate la , p ierw sza  ̂ m yśi 
nasza przy  was. My d la siebie sam ych nie is tn ie­
jem y —  w yście racy ą  naszego brrtu. nepiej, że 
nie w idzicie, kochane nasze, co się dzieje tu ta j; 
lepiej, że nie słyszycie m c —  czekajcie n as  cier-

spokojnie, —  m y czuw am y, strzeżem y was i o- 
gn isk  w aszych...

nie wiedzieli, lecz d la tego , żeśm y spragnieni pliwie...
odpow iedzi, żeśmy spragnieni słyszeć ją  od w as, Noc się spuszcza, ł icbrej wam  nocy, śnijcie 
z u s t w aszych, najdroższe nasze. WIemyr m y, 
mężowie, synow ie i b racia, że pam iętacie o nas, 
że oczy wasze, u tkw ione w dal n ieznaną, vy- 
czekują , czy też ukaże się gdziekolw iek, skąd- 
ko lw iek  —  on, sen w aszych bezsennych  nocy, 
nadzie ja  w aszych wdowich, p u stk ą  znękanych  
dni.

I m y pam iętam y o w as, kochane nasze. Nie 
m yślim y o  w as ciągle —  i nie dziw cie się tem u, 
gdyż srogi je s t los nasz, m yśleć m usim y o tem , 
n a  cośm y tu ta j, lecz gdy  w róe;m y n a  chwilę do 
realnego życia, w tedy jesteśm y z w am i w m y­
ślach i w sercu. T w arde są nasze serca, stężały 
i skam ieniały , ale głęboko w nich k ry je  się czy­
ste wspom nienie o was, k tóreście w dom u zo­
sta ły .

Od nocy stoim y już w- ogniu, w kopani w swe 
w ojenne legow iska, rozgrzew ając gorącą krw ią 
ziemie cudzą pod sobą; każdy  z nas zaprzy ja­
źn ia się z tem  legow iskiem , tw orzy sobie z n ie­
go jak iś  t j  m czasowy dom, wchodzi z niem w 
pewnego rodzaju  zażyłość. D okoła każdego  z 
n as  leżą w ystrzelone naboje, rozrzucone o k ru ­
chy chleba, k tó ry  zjadam y m achinalnie pod­
czas k ró tk ich  przerw  w w alce.

Macież i wTy, coście zostały , poddostatk iem  
chleba? —  Przechodzi nas czasem m yśl i trw o­
gą napełnia, czy też  w am  czego nie dostaje.
M yśmy —  nie głodni, an i spragnieni, ni zmę­
czeni, ani bolu nie czujem y. W śród głodu  drę-

Pal!... I  poprzez noc, p e łną  przeczuć i  ta je ­
m nych, n ieznanych losów, odezw ały się s trza­
ły , coraz szybsze i szybsze, coraz straszn iejsze 
i straszniejsze. Och, jakżeż przeraźliw ie gw iżdżą 
te  ig laste  ku le, jakżeż syczą k aw ałk i szrapneli, 
ja k  niszczą, straszn ie  niszczą nieubłagane g ra ­
n a ty . K aw ałk i ziemi i. rozpękanych k a m iin i za­
sypu ją  nas, legow isko pod nam i rozgrzew a się 
u i ' żyw ego strum ienia krw i. I z  lewej i z praw ej 
strony, i w dali, i k ęd y  okiem  nie dojrzysz, roz­
ciąga się to  —  ten  straszny  chaos zapasu  k -  
dów . —  I cały  się naród  nasz dźw ignął, wszy­
scyśm y wdziali siwe m undury, aby bronić, by 
odeprzeć n ieprzy jaciela od domów naszych, na  
proch b y  go zetrzeć...

G w iazdy posuw ają się w  milczeniu, ale pe­
wnie ze wschodu n a  zachód, zm ieniają położe­
nie, ja k  dobrze zorganizow ane w ojsko, patrzą 
i jednakow o świecą, bledną i gm ą, jako  losy 
ludzi i narodow . Zachodzą...

I  w ielu z nas tak  zaszło, zagasło w raz z  ty ­
siącam i gw iazd—  jaśniejący i w spaniali, dumni 
i wzniośli w spaniałą  ta jem i icą w ojny. Gorące 
dusze w zniosły się z pośród szrapneli, czyste 
i bezgraniczne, ab y  odejść n a  polanę dobrych 
bojow ników , ab y  odpocząć... N a w idnokręgu 
Wznoszą się w  górę jasne słupy  — gorzą sioła.

W alą się wsie, w alą się m iasta , now a moc za­
w ładnęła  św iatem , moc, k tó ra  burzy w szystko, 
co ludzie zbudow ali —  ukochała  to, czego się 
ludzie bali. Zgroza i okropności nieodłączną są  
jej częścią, śm ierć jej przyczyną i następstw om . 
Śmierć rodzi śmierć!

Bitwa! , ; '
Z nad  tam tych  ciem nych, sk a lis ty ch  w zgórz 

wznoszą się b iaław e pierścienie dym u, szerzące 
się coraz bardziej i bardziej. Działo bije. _

Z piekielnym  chichotem  zbliża się śm iercio­
nośny  szrapnel, rozpryskuje  się w  chm urki b ru­
dnego, g ęstego  dym u nad  naszem i głow am i . 
obsypuje nas tysiącem  żarzących się kaw ałków  
żelaza. G rana t orze p rzed  nam : ziemię, nigdy 
nie oraną, orze ją  d la  dziw nego nasienia, z k tó ­
rego zak ie łku ją  k iedyś drogocenne płody.

S trzelają  s trze la ją  bez końca , niezm ordow a­
nie. Pó łnoc już m inęła, dzień  nai ta n i1 nieba­
wem, a  spoczynku niem a. Obręcze jednak  dym u 
nad  tam tem i w zgórzaim  coraz rzadsze. D obrze 
godzą nasi.

N a w schodzie rum ienią się  pierw sze prom ie­
nie zorzy, s trze lan ina  m ilknie, powoli, rów no­
m iernie, s ta teczn ie . Zmęczem bojow nicy opu­
szczają g łow y w  sw e k ry jów k i, serca  się budzą 
i w  półśnie zjaw iacie sdę —  wy, k tó reśc ie  tam  
zostały.

Spicie? —  Spijcie spokojnie; m yśm y znowu 
okupili sen niezam ącony. Znajdźcie spoczynek 
w  czujności naszej, znajdźcie pokrzepienie w  
naszej udręce.

W  chwili tak iego  spoczynku m yśm y przy w as. 
Zdrow i i ranni. M artwi już cię pożegnali. T en  
tam , z krwawą, p ianą n a  ustach , r ie  m yśli o  so­
bie, 1ylko o w as. Nie boli jego cierpienie, lecz 
wasze. Czyście choć zdrow i, w y, coście pozo­
sta li?

Budzicie się te raz  ze snu?  Półsenne głów ki 
podnosicie, rozglądacie się- Jedna pościel czy­
s ta  i b iała, n ie tkn ię ta ... Boże! on nie spal tu ta j! 
On tam , daleko , bez łóżka, bez pościeli, bez n i­
czego... I  rzeczyw istość ciśnie wam  łzy  do  o, zu, 
m iękkie poduszki tłum ią łkan ie  serdeczne. Du­
sza. m yśl w asza leci ku nam , nieznanym , d a le ­
kim , w k ra je  nieznane, n a  krw aw e pobojo­
w iska...

W  tak ie j chwili przychodzicie w y zawsze do 
nas. O dczuw am y to w szyscy. Zawsze się z brza­
skiem  d n ia  w zniesie n ad  boiowe oddzia ły  jedna 
p taszyna , drobna i nic znana, z  żałosnym  ćwier-

kotem  ob la tu je  pole w alki. To jest duszyczka 
w asza, n iepraw daż? N iesiona na  bojow isko tę ­
sknotą , pow raca n iesiona przeczuciem . I  wi­
d zia ła  w szystko. W idziała skostn iałe  tru p y , w i­
d z ia ła  krw aw e koszule, s ta rgane  odzienie i na­
pięte, czarne, ży laste  m ięśnie. T ej p taszyny  w y­
g lądam y w szyscy  i w ołam y ją  cicho tysiącam i 
imion, tysiącam i drogich, pieszczonych słów...

A w y, k tó reśc ie  jeszcze n a  ziem i błogosła­
w ieństw a dostąp iły , w y, k tó re  w  ciężkiej żało­
bie przepędzicie o sta tn ie  dni, co nie będą  już 
ta k  piękne i ta k  jasne, czyście odczu ły  te j no­
cy  we śnie ciepłe do tknięcie bohaterskiej d u ­
szy, ostatn ie pożegnanie n a  drodze k u  w iecz­
ności?

P odczas g d y  ciało, ściągnięte rzem ieniem  bo­
ju , d rgało  ostafniem i znakam i życia, dusza by ­
ła  p rzy  was, we śnie, cicha, ukojona. Błogosła- 
w ioneście w y, w żałobie, błogosław ione a n i w a­
sze. R adujcie  się!...

Zajaśniało! —  P au za  skończona... Mięśnie 
skurczyły się, ścięgna napięły . S trza ł za  s trza­
łem, trzask  z a  trzask iem  poczęły  się znow i. 
D z ia ła  odpędziły  m ałą  p taszynę, w asze się onli 
cza sk ry ły  w  najgłębsze z a k ą tk i serca  —  dzień 
i na nowo poczęta  b itw a  pędzą precz wspom nie­
nia. Nie m asz już przeszłości, obecność je s t tu ­
ta j, ab y  budow ać z niej przyszłość...

Poprzez m gie po ranną rozpoznać się dają  oko­
py  przeciw nika, nasz cel i k res ra sz , nasze p ra ­
gnienie. T am , ta m  dojść! I  rozkaz: „N aprzód!" 
nie je s t w cale ta k  ostry  i  ok ru tn y  i n ieubłagany , 
ja k  sobie m yślicie. My go rozum iem y. K ró tk i 
jes t, ale  znaczy': naprzód  za w as, k tó reśc ie  zo­
s ta ły , za ojcow skie dom y nasze!

Złowieszczy szczęk bagnetów , gdy  się  je  n a ­
dziew a n a  lu fy  karab inów , przebiega poprzez 
linię bojow ą. Nogi prężą się  od  żądzy pościgu. 
Och, wieluż nie dosięgnie okopów, ostanie się 
w  pó ł drogi, jedne,, trzeciej, czw artej, n a  parę 
k roków  o d  upragnionego  celu junaczej duszy. 
N aprzód! —  Do a taku!

Z adrżała  ziem ia. Ludzkie m row ie w ylęgło  w 
całej sw ojej w ielkości, zakolebało się morze ży­
wot:,. i żyw y m ur ru n ą ł naprzód...

D ziała jak b y  ze zdw ojoną siłą ryczą, k a rab i­
ny' m aszynow e sieją śm ierć. Jeszcze parę  k ro ­
ków d o  celu... W ieluż go nie dosięgło! Pozo­
stali w pół drogi, k rw ią  obryzgując traw ę, zaro- 

l śł», płoty, kam ienie, —  pozostali z oczym a stę-

żałemi, ntkw ionem i tam , w okopy... Męczen­
nicy!

Wal! rąb!
T łum  ry k n ą ł. Rów  przesadzony i karab iny^ 

w górę się wznoszą. B agnety  ugrzęzły  w zyw em  
mięsie, nie ty lko  bagnety , ale i —  lufy  k a rab i­
nów  sam ych. K olby u derzają  tępo, łam iąc k o ­
ści, rozb ija jąc  czaszki —  obryzgane mózgiem 
krw aw ym ...

S trzelan ina u sta ła , u stępu jąc  m iejsca głuche­
mu zm aganiu się ciał. K aw ałk i m ięsa od la tu ją  
na  boki, k rew  leje się oDficie. S traszna  to  chw i­
la, straszne je j następstw a. O statn ie siły  w n a ­
pięciu, dzikie, okru tne, w zdłuż całej linii boju. 
Nie w alczy jed n o stk a , w alczym y m y —  dum , 
naród. Jeszcze  o sta tn ie  drgnięcie całej siły i 
k rzy k  rozpaczy doleci z przeciw nej strony.^ 0 -  
pór złam any, skruszony, n ieprzy jaciel chw ieje 
się, pada. H uragan  a tak u  p rzebija  się pi zez o- 
kopy , burząc w szystko, co ludzkie, nisz ząe 
w szystko, co żywe. W yzw olona siia runę ia  2 
żyw iołow ą w ściekłością n a  re sz tk i opornychr 
D epce tru p y  i rannych , rwiC poprzez zgniecio 
ne wozy i skrzynie, mimo strzaskane dzia>a.- 
przew alone m aszyny karabinów . W szystko^ 
itiw aw e, w szystko  k rw ią  zbryzgane. P ołam ane 
szable i karab in y , odrąbane ręce, rozp la tane  
czaszki, rozdarte  w nętrzności, w szystko  to zmię 
szało się z sobą, splotło  się z najd-5 ikszą fam a  
Zy ą , a  poprzez w szystko  przepędziła burza a ta ­
ku, n iepow strzym ana, okropnością w spaniała.

O statn ie  ślady  złam anej obrony m kną ziL 
w zgórzam i, g inąc w bezgranicznym  strachu . 
Pościg  tuż za nimi. Oto —  jużeśm y n a  szczycie. 

P onad  w zgórkam i i dolinam i żarem  zajaśn ia  
ło w schodnie niebo. W ielka, ognista  k u la  w ynu­
rzy ła  się jak b y  z n ieznanych wód i poczęła się 
wznosić nad  horyzontem .

Słońce... Słońce...
V oila le soleil de Łożnica! '
Jeździec pędzi w galopie na  spienionym  k o ­

niu, — Nasi są  przed  V aljevem ! —  w oła i pada  
ze zm ęczenia z konia... j

W y, coście o sta ły  w dom u, w ierzycie, że o 
w as pam iętam y?

Dzień dobry , najdroższe nasze!... VI.
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